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Geneza Rady Perejasławskiej

Partia
^namienne, jeśli ktokol- 

wiek z nas stoi przed po­
ważniejszym problemem wy­
magającym wnikliwego roz­
patrzenia — wtedy mówimy: 
„z tą sprawą trzeba iść do
partii".

Mówią tak zarówno partyj­
niacy, jak i bezpartyjni.

Mówi tak matka, której 
ciężko zachorowało dziecko i 
która ma trudności ze znale­
zieniem dla niego miejsca w 
sanatorium. Mówi tak czło­
wiek, którego spotkała krzyw 
da ze strony zwierzchnika. 
Mówi tak racjonalizator, któ­
ry pragnie jak najszybciej 
zużytkowrać swój wynalazek 
w procesie produkcji. Mówią 
tak ludzie w najróżnorod­
niejszych sytuacjach: i wte­
dy, gdy szukają pomocy lub 
rady dla siebie w swoich in­
dywidualnych kłopotach i 
wtedy, gdy szukają poparcia 
dla propozycji, uwagi krytycz 
nej, wniosku lub pomysłu, 
który ich zdaniem ma war­
tość dla ogółu.

Z drugiej strony ilekroć 
partia wysuwa jakieś hasło, 
nowe zadanie — ten sygnał 
porusza miliony ludzi w fa­
brykach, biurach i wsiach. 
Pracą popierają oni słowo 
partii, własnym, wspólnym 
wysiłkiem partyjnych i bez­
partyjnych wcielają je w ży­
cie.

Skąd płynie ta wiara w par 
tię, autorytet i ufność, którą 
darzą ją bezpartyjni robot­
nicy, bezpartyjni chłopi pra­
cujący, inteligencja...

Awangarda
torująca drogę

w lepszą przyszłość
przypatrzmy się, jak wni- 
A kliwie, w oparciu o na­
ukową analizę procesów za­
chodzących i w łonie społe­
czeństwa i w sytuacji świato­
wej — formułuje partia aktu­
alne zadania związane z prze 
budową naszego ustroju.

Gdy wkraczaliśmy w pier­
wszy etap planu sześciolet­
niego, partia wzywała naród 
do żelaznej oszczędności i 
skoncentrowania głównego 
wysiłku na rozbudowie prze­
mysłu ciężkiego. Tego wyma­
gało bowiem nasze zapóźnie- 
nie w rozwoju gospodarczym

Fot. CAF 
TPj/fwnry słynnej fabryki 
porcelany Herend na Wę­
grzech odznaczają się duży­
mi zaletami, żywymi barwa­
mi oraz bogactwem pięknych

wzorów.
Na zdjęciu: 70-letni malarz 
porcelany — Georgy Hum- 
mug uczy młodego pracow­

nika Oszkara Justh.

i zniszczenia wojenne. Tego 
wymagała logika.

Dziś, gdy mamy już po 
niewielu latach olbrzymiego 
napięcia pracy mocne funda­
menty nowej gospodarki so­
cjalistycznej, i przez to sa­
mo fundamenty trwałego 
wzrostu dobrobytu, gdy jed­
nocześnie zabezpieczyliśmy 
podstawowe elementy obron­
ności kraju — stać nas na to, 
by podjąć realizację nowego 
etapu. I partia wysunęła no­
we hasło: przyspieszenia roz­
woju rolnictwa i przemysłu 
lekkiego.

Wysunęła hasło nowego 
przegrupowania sił i środków, 
tak, by nie zaniedbując dal­
szego rozwoju industrializa­
cji — przyspieszyć wzrost 
stopy życiowej ludności pra­
cującej miast i wsi.

Przedtem, bez oparcia o na 
sze już wywalczone osiągnię­
cia — hasło to byłoby niere­
alne, zawieszone w powie­
trzu. Dziś, jest ono konkret­
nym programem działania. I 
dziś widać szczególnie dobit­
nie, jak słuszna była polity­
ka partii na poprzednim e- 
tapie, jak zawsze ściśle spla­
tają się i splatały dążenia 
mas i dążenia partii.

Partia jest sztabem
naszej walki

Patrzy dalej i widzi dalej. 
Myśli nie tylko o dniu dzi­
siejszym, ale i o jutrze. Kła­
dąc nacisk na kolektywność 
pracy każdej instancji, opie­
rając się na doświadczeniu, 
wiedzy dużej grupy ludzi — 
zabezpiecza się przed jedno­
stronnością przy decydowa­
niu w każdej ważniejszej 
sprawie.

Bezpartyjni wiedzą o tym. 
Wyczuwają w decyzjach par­
tii, w jej wskazaniach żelaz­
ną konsekwencję. Wiedzą, że 
te kolejne zadania, które par 
tia wysuwa przed narodem w’
imię jego najżywotniejszych/ 
interesów — stanowią jedy­
ną, najkrótszą i niezawodną 
drogę do realizacji celu sto­
jącego przed nami. A przez to 
samo widzą w partii tę siłę, 
dzięki której przybierają re­
alny kształt ich najlepsze dą­
żenia i marzenia o szczęściu, 
o lepszym życiu, o radosnej 
przyszłości — or.a ucieleśnia 
ich najlepsze uczucia patrio­
tyczne i ogólnoludzkie.

Oto — skąd płynie to po­
parcie i głębokie zaufanie, 
jakim darzą partię masy pra­
cujące i cały naród.

Fundament
naszej siły

Dartia wysoko ceni to za- 
* ufanie bezpartyjnych 

mas. Wszystkie bowiem nasze 
sukcesy, którymi Polska Lu­
dowa słusznie się szczyci — 
osiągnęliśmy jedynie dzięki 
temu, że linię partii wcielał 
w życic każdy uczciwy Polak. 
Socjalizm w Polsce budują w 
jednym szeregu: partyjni i 
bezpartyjni — cały naród pod 
kierownictwem partii.

Odpowiednikiem tego za­
ufania mas bezpartyjnych do 
partii jest zaufanie, jakim 
darzy partia bezpartyjnych. 
Mówi ona całemu narodowi 
otwarcie o trudnościach, ja­
kie mamy do przełamania, 
mówi o planach i zamierze­
niach, tłumacząc i wyjaśnia­
jąc każde hasło, każde swe 
posunięcie.

To wzajemne zaufanie mię 
dzy partią i bezpartyjnymi — 
więź partii z masami — jest 
głównym źródłem naszej siły.

Zgodnie z tym partia żąda 
od każdego ze swych człon­
ków, by pamiętał nieustan­
nie, że nie ma on żadnych 
przywilejów, lecz jedynie

W dniu 17 stycznia 1654 r. 
odbyło się w Perejasławiu 
(nad rzeką Trubeżą, lewo­

brzeżnym dopływem Dniep­
ru poniżej Kijowa) wielkie 
zgromadzenie kozaków i o- 
kolicznej ludności znane w 
historiografii pod nazwą 
Rady Perejasławskiej. Po­
wzięło ono historyczną u- 
chwałę o połączeniu Ukra­
iny z Rosją. Nazajutrz —

większe obowiązki, by odnosił 
się do bezpartyjnego, jak brat 
do brata. Partia tępi wszelkie 
przejawy sodowiarstwa, od­
gradzania się od bezpartyj­
nych.

„Trzeba jasno powiedzieć: 
pisze organ Komitetu Cen­
tralnego PZPR „Trybuna Lu­
du" w jednym ze swych ostat 
nich artykułów — jeśli nie­
którzy towarzysze powołani 
wolą organizacji partyjnej do 
jej kierownictwa, odgradzają 
się od bezpartyjnych — to 
znaczy, że zawiedli oni rów­
nież zaufanie, jakie pokłada­
ła w nich organizacja partyj­
na. Tu nie może być rozgra­
niczeń. Partia nasza bowiem 
nigdy nie robi rozgraniczeń 
między własnym zaufaniem a 
zaufaniem mas".

Partia wymaga od swych 
członków, by nie tylko uczyli 
masy, lecz także uczyli się od 
mas, by z głęboką uwagą i 
troską odnosili się do spraw, 
które nurtują bezpartyjnych, 
wysłuchiwali ich uwag kry­
tycznych i wniosków, tłuma­
czyli im linię partii i wyko­
rzystywali inicjatywę bezpar­
tyjnych, przyspieszającą re­
alizację haseł partii.

Partia opiera się w swej 
polityce na bezpartyjnych 
masach, wyraża ich interesy. 
Chce, abyśmy widzieli wszy­
scy wyraźnie perspektywy na 
szego wspaniałego budownic­
twa i zdąwali sobie dokład­
nie sprawę z głębokiej zależ­
ności, jaka zachodzi między 
pracą nas wszystkich a wzro­
stem potęgi i dobrobytu na­
szej Ojczyzny.

I DLATEGO — TAKŻE 
BEZPARTYJNI WIDZĄ I 
CZUJĄ NA KAŻDYM KRO­
KU, ŻE PZPR JEST ICH PAR 
TIĄ, PARTIĄ WSZYSTKICH 
LUDZI PRACY — NASZĄ 
PARTIĄ.

T. J.

STANISłAW KAMIŃSKI

MATCE
O tak, zaczęły siwieć twoje włosy, X 
młodość — jesieni szron owarzył.
O babim lecie wspominasz półgłosem 
i zmarszczki dłonią rozcierasz na twarzy.
Czasem się myślą w „starości" zaplączesz — 
wiedz, nie w siwiśnie jej istota leży: 
starość z niewiarą siostry nierozłączne.
A ty całym sercem w życie wierzysz!

PIONIEROM
(Z cyklu wierszy o Ziemiach Odzyskanych)

„Wrośliśmy w tę ziemię jak 
drzewo — mocno i nic nas stąd 
nie ruszy'1.

JAN SENDEK
Szliście jak tabor za wojskiem,
szliście za frontem — pionierzy.
Odwieczną, ledwie z boju stygnącą Polskę 
naród waszym dłoniom i sercom powierzył. 
Ojcowiznę objęliście — gromadka...
Z czoła pot spływał i twardniały ręce 
— i nic, nic nie działo się, jak z płatka, 
na tej ziemi odradzanej w męce.
Ruinami was miasta witały,
ziemia — hardym, zaperzonym odłogiem.
Trudy przyszłe, jak armatnie niewypały 
kładły się na poprzek drogi.
Z pierwszym plonem zwycięstwo przyszło wasze: 
pszenica z łanu, co chwastami rudział, 
gdy żołnierz z czerwoną gwiazdą na papasze 
za wolność tej ziemi kładł życie — swój udział. 
Dziesięcioletnia przed wami się chyli, 
i dumna — jak orły piastowskie — budowa.
Nie ma dnia i nie ma chwili,
by czyny nie szły w ślad twardego słowa.

dr H. Łommiański 
profesor U. P.

18 stycznia zaczęła się uro- I skiewskiego Dymitra, odniesio-
czyście przysięga starszyzny 
kozackiej i ogółu ludności 
ukraińskiej na wierność no­
wej władzy. Ta wielkiej do­
niosłości decyzja określiła 
przyszłość Ukrainy strąca­
jąc zwierzchnictwo polskich 
feudałów — magnatów kre­
sowych, wiążąc odtąd los 
Ukrainy z narodem rosyj­
skim.
W polskiej historiografii 

szlacheckiej i burżuazyjnej 
walka narodowo - wyzwoleń­
cza Ukrainy było przeważ­
nie błędnie interpretowana. 
Znalazła także swój fałszywy 
obraz w naszej literaturze 
pięknej, a szczególnie w powie­
ści posiadającej niezależnie od 
tego wielkie wartości artystycz­
ne, w znanym utworze Henry­
ka Sienkiewicza — „Ogniem i 
mieczem". W 300 rocznicę Ra­
dy nauka polska korzysta z o- 
kazji, ażeby poddać rewizji po­
kutujące jeszcze poglądy i 
przedstawić fakt zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją zgodnie z rze­
czywistością historyczną,

W dzisiejszych, krótkich u- 
waga-ch zastanowimy się nad 
momentem, który należy u- 
względnić dla właściwego zro­
zumienia rozwoju wydarzeń 
przed trzema wiekami; miano­
wicie nad genezą Rady Pere­
jasławskiej, czyli nawiązaniem 
do procesów społecznych, które 
doprowadziły do uchwały ludu 
ukraińskiego.

Walka
z ordami tatarskimi
W drugiej połowie wieku 

XVI i w pierwszej połowie 
wieku XVII na pograniczu 
stepowym Ukrainy, a również 
— dalej na wschodzie — Rosji 
odbywała się ożywiona koloni­
zacja terenów żyznych, o sto­
sunkowo łagodnym klimacie. 
Były one nader dogodne dla 
gospodarki rolnej, lecz dotąd 
słabo zaludnione albo zgoła pu­
ste. Przeszło 2000 lat pozosta­
wała owa urodzajna ziemia ste­
powa we władzy konnych ko­
czowników o różnym pochodze­
niu etnicznym. Od w. XIII by­
li to Tatarzy zmiatający z 
otwartych okolic wszelką lud­
ność rolnięzą, uniemożliwiając 
Rusi kolonizację. Polska w wal­
ce z Tatarami brała znaczny u- 
dział, jednak główny jej ciężar 
spadał na Ruś, w szczególności 
na państwo rosyjskie (mo­
skiewskie).

Przełomowe znaczenie miało 
zwycięstwo W. Księcia Mo-

ne w roku 1380 nad Tatarami 
na Polu Kulikowskim, które w 
dalszej konsekwencji doprowa­
dziło do upadku głównej ongiś 
potęgi tatarskiej — „Złotej 
Ordy" (1502), a następnie opa­
nowania przez Rosję grabież­
czych chanatów kazańskiego 
(1552) oraz astrachańskiego 
(1556). Stepy deńsko-wołżań- 
skie przeszły pod kontrolę 
Moskwy; pozostała na placu 
jeszcze „Orda Krymska", or­
ganizująca dotkliwe, niszczy- 
cielsko-rabunkowe napady na 
ziemie Rosji i Rzeczpospolitej. 
Oba państwa zorganizowały 
dość skuteczną obronę, w któ­
rej dużą rolę odegrali ukraiń­
scy i rosyjscy kozacy. Oparcie 
dla obrony stanowiła ukraińska 
ludność wzrastająca dzięki ko­
lonizacji strefy stepowej.

Brutalny wyzysk 
polskiej magnaterii

Wzrastające zasoby gospo­
darcze pogranicza ukraińskie­
go wykorzystywała na swój 
rachunek polska magnateria, 
częściowo ruskiego pochodze­
nia — choć spolonizowana. O-

Oto reproduk­
cja autentyczne­
go listu, jaki wy­
stosował do cara 
Aleksego wódz 
kozackiego pow­
stania — Bohdan 
Chmielnicki. Akt 
ten zapoczątko­
wał przed trzy­
stu laty zjedno­
czenie Ukrainy.

panowała ona ogromne, mle­
kiem i miodem płynące kresowe 
przestrzenie. Osiadającą tam 
ludność brutalnie wyzyskiwa­
no, Eksploatacja nosiła kon- 
sumcyjno-pasożybniczy charak­
ter: urządzano z przepychem 
dwory i pałace, prowadzano 
wystawne życie. Mniej dbano 
o inwestycje i ograniczano do 
minimum podatki ze swoich 
włości na cele publiczne.

Ucisk feudalny był zjawi­
skiem powszechnym w Rzeczy­
pospolitej i w innych krajach. 
Wszędzie też ludność chłopska 
stawiała opór. Walka klasowa 
była zacięta, ale na ogół wów­
czas mało skuteczna. Z biegiem 
czasu eksploatacja przybierała 
formy coraz ostrzejsze, o czym 
świadczy przytwierdzenie chło­
pów do ziemi i wzrost dni pań­
szczyźnianych. Pogłębiał się 
antagonizm klasowy, lecz for­
my eksploatacji feudalnej nie 
ulegały złagodzeniu.

Inaczej rozwinęły się stosun­
ki na Ukrainie, gdzie na pu­
stynnych kresach ludność mia­
ła większą swobodę ruchów i 
mogła prowadzić skuteczniejszą 
walkę. Powstała tam również 
liczna warstwa ludności kozac­
kiej, rekrutująca się w swej 
masie z chłopstwa, lecz uzbro­
jona i zorganizowana wojsko­
wo. I ona doznawała ucisku 
feudalnego, lecz potrafiła mu 
się przeciwstawić z orężem w 
ręku (powstania od końca w. 
XVI), a co więcej, porywała 
za sobą masy chłopów ukraiń­
skich. W połowie wieku XVII 
wciągnęła do walki również 
chłopów białoruskich i przy­
czyniła się do natężenia walki 
klasowej chłopów polskich.

Ruchy kozacko-chłopskie sta­
nowiły dla feudałów polskich 
groźne niebezpieczeństwo. Mag­
naci zastosowali cały szereg 
środków, ażeby je usunąć, a 
przynajmniej osłabić. Oto waż­
niejsze posunięcia:

Próby
Rumienia wolności 
ukraińskiego ludu

Usiłowano wykorzystać ko­
zaków w służbie feudalnego 
państwa, posługując się tym 
wojowniczym żywiołem w woj­
nach z sąsiadami (Rosją, Tur­
cją i Tatarami). Wypłacano 
nawet części kozaków żołd (ko­
zacy rejestrowi); był to środek 
mało skuteczny, gdyż szlachec­
ka Rzeczpospolita nie chciała

łożyć na ten cel odpowiednio 
dużych sum; nie zgadzała się 
na wydatne zwiększenie kon­
tyngentu rejestrowych. Kozacy 
na własną rękę przedsiębrali 
wyprawy na posiadłości turec­
kie, co powodowało komplika­
cje polityczne.

Skarano się także wychować 
masy ludowe Ukrainy, podob­
nie jak Białorusi, w uległości 
do panującego ustroju, w przf 
wiązaniu do państwa. Narzęp 
dzie miał stanowić kościół pa­
nujący, a zwłaszcza unicki, or­
ganizowany przymusowymi 
środkami. Jednak masy ludo­
we Ukrainy kojarzyły katoli­
cyzm z magnaterią i „jaśnie 
panami polskimi", trwały więc 
przy prawosławiu jako trady­
cyjnej religii narodowości ru­
skiej.

Bezwzględnie i okrutnie roz­
prawiano się z odruchami po­
wstańczymi. Na wielką skalę 
stosowano represje, jak w r. 
1638. Wówczas to, po świeżym 
stłumieniu powstania Pawlu- 
ka, sejm uchwalił „Ordynację 
wojska Zaporowskiego", odbie­
rając kozakom wszelkie ich 
dawne jurysdykcje, starszeń­
stwa, prerogatywy, dochody — 
i uznał „za w chłopy obróco­
ne pospólstwo". Wybuchłe w 
roku następnym powstanie 
Ostranicy również zostało krwa 
wo stłumione.
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Kozacy jednak nie ugięli się. 
W roku 1648 Ukrainę objął 
płomień nowego, wielkiego po­
wstania, które wstrząsnęło nie­
mal podstawami Rzeczpospoli­
tej szlacheckiej. Masy ludowe 
wystąpiły przeciw feudałom. 
Jednakże dopóki ustrój feudal­
ny nie przeżył się, dopóki nie 
dojrzały nowe siły wytwórcze, 
chłopskie powstania antyfeu- 
dalne nie mogły liczyć na cał­
kowite zwycięstwo. Powstanie 
nosiło patriotyczny charakter 
— występowało pod hasłami re 
ligijnymi w obronie własnej 
narodowości i kultury. Walka 
była jednak ciężka i trzeba by­
ło rozejrzeć się za sprzymie­
rzeńcami. Wybór — zaaprobo­
wany zarówno przez starszyz­
nę kozacką jak i przez masy 
ludowe, które Sienkiewicz o- 
kreśla krótko: „czerń" — padł 
na Rosję. Wybór ten miał głę­
bokie uzasadnienie historyczne, 
wynikał z całokształtu rozwo­
ju dziejowego Ukrainy i Ro­
sji.

Dawne tradycje 
jedności z Rosja

Schronienia w Moskwie szu­
kali już dawniej przywódcy ru- 
chawek kozackich, jak Ostrani- 
ca i Hunia; konieczność opar­
cia się o Rosję rozumiał Chmiel 
nioki. Podczas największego po­
wstania ucieczka za rosyjską 
granicę w poszukiwaniu lep­
szych warunków życia przybra­
ła charakter masowy; musiała 
wywoływać zainteresowanie 
szerokich mas ludowych. Nie 
później niż od roku 1651 skie­
rował się w granice państwa 
rosyjskiego nad górny Doniec 
(okolice Charkowa) silny prąd 
osadniczy, gdzie powstała tzw. 
Słobodzka Ukraina. Fakt ten 
nie mógł pozostać bez wpływu 
na wzrost prorosyjskich sym­
patii wśród ludności ukraiń­
skiej, chociaż nie zaważył rzecz 
prosta w sposób decydujący na 
uchwale Rady Perejasławskiej.

Trudno wątpić, że na Ukrai­
nie oceniano trafnie wagę spo­
łeczną różnic ustrojowych mię­
dzy „demokracją szlachecką", 
czy oligarchią magnacką Rzecz 
pospolitej, a rosyjską monar­
chią absolutną. W pewnych o- 
kresach dziejowych monarchia 
absolutna jest zjawiskiem po­
stępowym, jako siła ukrócają­
ca samowolę feudałów. Na U- 
krainie obserwujemy charakte-

(Ciąg dalszy na str. 2)



Z myślg o człowieku pracy

Mahoń z brzozy Z „oślej łączki" na szczyt Karkonoszy
Oglądając stare meble w 

pałacach, będących niegdyś 
własnością obszarników, fa­
brykantów, bankierów, do­
znaj emy zmiennych uczuć. 
Nie podoba się nam masyw- 
ność staromodnych szaf, ra­
żą nas rzeźbione gołąbki, wy­
rabiane esy-floresy, stano­
wiące naturalne skrytki, w 
których zbiera się kurz.

Ale drzewo... drzewo podo­
ba się. Orzech kaukaski, 
piękny mahoń, hebanowe 
wpusty budzą w nas uczucie 
zazdrości. Na meble z takiego 
gatunku drzewa mogli po­
zwolić sobie ludzie, na któ­
rych pracowały setki, tysiące 
chłopów lub robotników.

Drzewo
— barwione za życia

Najbliższe lata pQkażą, czy 
dzięki badaniom dwóch ra­
dzieckich inżynierów, P. S.

Zacharowa i W. S. Antono­
wicza, będziemy mogli kupo­
wać w naszych sklepach 
C. H. P. D. czy też M. H. D., po 
przystępnej dla ludzi pracy 
cenie, mahoniowe komplety 
stołowe lub sypialne z orze­
chu kaukaskiego.

Zacharów i Antonowicz, z 
zawodu chemicy, interesowali 
się możliwością wyhodowania 
drzewa, które po rozpiłowa- 
niu byłoby trwale zabarwione 
na dowolny kolor. Badania 
swoje opierali na następują-

Geneza Rady 
Perejasławskiej

(Dokończenie ze str. 1)
rystycsone zjawisko: masy lu­
dowe opowiadają się za Rosją, 
podczas gdy starszyzna kozac­
ka., szlachta ukraińska, wyższe 
duchowieństwo, nie mówiąc o 
magnatach, skłania się raczej 
w stronę Rzeczpospolitej szla­
checkiej. Klasowy aspekt za­
gadnienia wskazuje wyraźnie, 
że ustrój rosyjski odpowiadał 
bardziej intencjom mas ludo­
wych.

Jednakże istotnym i koniecz­
nym czynnikiem połączenia 
Ukrainy z Rosją było „wspólne 
pochodzenie etniczne, wspólne 
tradycje historyczne i bliskość 
kulturalna. Ruś w dobie pań­
stwa kijowskiego (w. IX—XII) 
utworzyła jedną narodowość o 
silnym poczuciu wewnętrznej 
jedności. W dobie rozdrobnienia 
feudalnego, po najeździe tatar­
skim i w okresie późniejszym, 
narodowość ta uległa zróżnico­
waniu, choć świadomość przy­
należności do tego samego ze­
społu historyczno-kulturalnego 
nie zanikła. Motywy patrio­
tyczne skłaniały nieuchronnie 
Ukrainę do szukania związku 
politycznego z Rosją.

Stanowisko
polskich demokratów
Widzimy więc, że walki na­

rodowo-wyzwoleńcze Ukrainy 
i decyzję Rady Perejasław- 
»kiej można oceniać z dwoja­
kiego punktu widzenia: mas 
ludowych Ukrainy (z którymi 
nie znajdowały sprzeczności 
dążenia ludu polskiego), albo 
też polskiej magnaterii, bronią 
cej swego stanu posiadania na 
Ukrainie. Ten drugi punkt wi­
dzenia dominował w burżuazyj- 
nej historii i literaturze pol­
skiej. Postępowe . jednostki u- 
miały jednak ów nacjonalizm 
przezwyciężyć. Bolesław Pros 
pisał w recenzji nazajutrz po 
ukazaniu się „Ogniem i mie­
czem", że powieść ta „mąci 
ideę sprawy do dziś dnia poku­
tującej w naszym życiu, apo- 
teozuje krwawymi łzami opła­
kaną politykę magnacką, u- 
•włacza uczuciu sprawiedliwo­
ści".

I to było zawsze stanowi­
skiem polskich demokratów.

cych założeniach. Brzoza lub 
lipa pobiera z gleby latem w 
ciągu doby do 70 litrów wody, 
a buk — nawet i 100 litrów. 
W wodzie są rozpuszczone 
nieodzowne dla życia i nor­
malnego rozwoju rośliny, sole 
mineralne. Czy nie można 
wprowadzić do tkanki drzew­
nej substancji, które barwi­
łyby ją na określony kolor?

Celem przeprowadzania ba­
dań, chemicy wiercili u pod­
stawy pnia otwór, który łą­
czyli za pomocą rury gumo­
wej z naczyniem zawierają­
cym wodny roztwór barwni­
ka. Okazało się wówczas, że 
roztworu w naczyniu uby­
wało, a po kilku dniach pień 
brzozy (początkowo brzozy 
były obiektami doświadczeń)' 
po rozcięciu okazał się zabar­
wiony na kolor barwnika, 
znajdującego się w roztwo­
rze.

Dalsze próby wykazały, że 
przedmioty wykonane z tak 
uzyskanego drzewa nie zmie­
niają barwy, ani pod działa­
niem promieni słonecznych, 
ani wilgoci.

Dalsze badania były jesz­
cze ciekawsze.

Okazało się, że drzewo moż­
na „napoić" nie tylko roztwo­
rem barwnika, ale i innych 
związków chemicznych, które 
w rezultacie nadają drewnu 
bardzo cenne własności.

Nie tylko meble
Drewno „napojone" roztwo­

rem saletry łatwo zapala się, 
inny preparat działa prze­
ciwnie — drewno zapala się 
bardzo trudno. Wprowadze­
nie soli krzemowych do tkan­
ki drzewnej nadaj e drewnu 
niespotykaną twardość, a je­
szcze inny preparat nadaj e 
drewnu niezwykłą elastycz­
ność. Wprowadzając do tkan­
ki drzewnej odpowiednie sub­
stancje, udało się otrzymać 
budulec, dla którego nawet 
grzyb i pleśń nie okazały się 
straszne.

Wy obraźmy sobie, jak trwa­
łe w eksploatacji mogą oka­
zać się podkłady kolejowe, 
jak doskonały można będzie 
produkować sprzęt sportowy 
(łodzie, narty!) jak urzeka­
jące będą elementy dekora­
cyjne z drzew, poddanych u- 
szlachetńienlu metodą ra­
dzieckich wynalazców.

Grab.

Przed premierą „Domku z kart
, Zegadłowicz na scenie Teatru Polskiego

Emil Zegadłowicz (1888— 
19-11) należy do najżywotniej 
szych pisarzy 20-lecia między­
wojennego. Bogata twórczość 
poetycka, prozatorska i drama­
tyczna tego pisarza, wywoły 
wała wówczas częste polemiki, 
sprzeczne opinie i sądy.

Działalność literacką rozpo- nje brak też wartościowych ar osławioną mocarstwowość"
czął Zegadłowicz jeszcze przed tystycznie utworów pozbawio- Polski. Ilustracją do tego dra To jest przyczyną, że spotkał 
I wojną światową, wydając sze nych tych schyłkowych akcen matu niech będzie wypowiedź go po dziesięciu latach z górą 

... . ... _ . zegadłoWicza z cytowanego od dnia śmierci — zasłużony
wyżej listu: sukces. Autor pozostawi! w

„Nie chcemy ich, uciekają- swój testament kończąc 
cych z płonącego domu, nie dzieło słowem: „towarzysze..." 
ratujących go, ba, pomagają- — wypowiedzianym przez bo- 
cych wzniecić pożar. W Nowej hatera utworu — Bruno Sztor 
Polsce nie potrzeba, nie ma ca, witającego żołnierzy Ar­
na nich miejsca, nie nut bo- mti Czerwonej.
wiem miejsca na kłamstwa,
matactwa, fumy, pychy — Wymowa tego faktu dowo­
zie ma miejsca na saskich dzl głębokich przemian, jakie 
panków, sprzedawczyków, przeszedł współpracownik eks 
Erploitation de 1'homme presjonistycznych „Zdrojów" 
par 1‘homme — skończyło do obozu walczących o praw- 
się. Oby raz na zawsze!" dę i sprawiedliwość społeczną 
„Domek z kart" Jest w twór pisarzy.

^ckteg^Teań^PolIkieTo11 W ^konała się głęboka ewolucja czości Emila Zegadłowicza po- #racKiego ieairu roisKicgo. w ideowa Zegadłowicza. Autor 7VHn wvhtimu'a Picnr, tym czasie występuje też w realIstyczn|) powieści „Mar- zycJą wątkową. Pisarz porzu

reg zbiorków poetyckich, w 
których wyraźny jest wpływ 
„młodopolszczyzny". W latach 
późniejszych zaczął współpra­
cować z poznańskim czasopis­
mem literackim „Zdrój", wy­
dawanym (1917—1922) przez
Hulewiczów. Po latach Zega- ściej będą nurtować w twórczo 
dłowicz krytycznym okiem ści poety, 
spojrzy na okres swojej współ- Zegadłowicz wydał też kil 
pracy z „ekspresjomstycznym j.a powieści: „Żywot Mikołaja 
„Zdrojem . Srebrempisanego" (1930),

W roku 19-7 przyjeżdża zmory" (1937) I „Motory*' 
Zegadłowicz na okres kilkule- (1933) Powieści te wywołały 
tni do l oznania. Poza działał- burzliwą dyskusję, wreszcie 
noscią literacką zajmuje tutaj ZOstały przez sanacyjną cenzu 
stanowisko dyrektora poznan- rę wycofane. W latach tych 
skiego radia 1 kierownika lite- dokonała sie ełeboka ewolucia

Teatrze Polskim wielka nasza tWg tnJrze-‘J(1^39)( przećhodzi c!ł buntu- czasem nie" ^będzie się 13 lutego w Tea-
.....  zdecydowanie na drogę rady- określonego, oraz manierę o- trze Polskim. Sztukę reżyse-

kalizmu społecznego, wstępuje perowanla mistycznymi symbo ™je współtwórca przedstawię 
w szeregi Frontu Ludowego, laml. Można śmiało zaryzyko- ^a warS7_awskieS° 1 nakręco- 
jeźdzł po całej Polsce z anty- wać twierdzenie, iż w ostat- Ju?■ Jerzy Kręcz
faszystowskimi odczytami. nim dziele swego życia, napl- pr2ygotoLje'? ZblgnfeW Bed’ 

Wyrazem buntu przeciwko sanym dosłownie w przede- narowicz.
sanacyjnemu rządowi, przeciw dniu śmierci, dał dzieło reali- w

ka wprowadziła też na scenę ko faszyzmowi jest jego twór styczne o pełnej wartości ar- ” r""b<jT
niektóre dramaty Zegadlowl- cz^c z ostatnich lid P sze dra tystyczmej. Jest to niejako syn £& &stłpA Ha
cza z tego okresu. Jak.„Lamp- ^'„ym obHcżu społecznym. W n“szl;lewlcz Poza tym wystą-

pierwszych latach okupacli y ? , PIerwszymI uderzenia- plą J. Marlsówna, W. Ziem- 
rozgoryczony upadkiem Polski hitleryzmu rozpada się jak blńskl Z Salaburski, S. Mrocz

aktorka, Stanisława Wysocka 
Dzięki współpracy Zegadłowl 
cza z Wysocką, Poznań zoba 
czył szereg ciekawych przed 
stawień, wśród których pocz.es 
ne miejsce zajęła klasyka poi 
ska z Mickiewiczem, Słowac 
kim i Fredrą na czele. Wysoc

ka oliwna", „Betsaba",^ „Gła 
graniczny"

„Powsinogów Beskidzkich", na 
zamówienie Teatru Narodowe­
go' w Warszawie przetłumaczy! 
„Fausta" Goethego (warto nad 
mienić, że przekład ten będzie 
niedługo wznowiony nakła­
dem PIW-u). Scenie polskiej 
przyswoił też Zegadłowicz 
„Księżniczkę Turandot" wło

^arciarstwo — to sport sta­
ry. W Norwegii, w Rodoy, 

odkryto na skale rysunek 
przedstawiający narciarza 
sprzed czterech tysięcy lat, a 
w Szwecji znaleziono narty z 
tego samego okresu. W Związ­
ku Radzieckim na półwyspie 
Jalmal odkryto narty aż
sprzed sześciu tysięcy łat!

W Kappaczu, jednym z naj­
bardziej znanych ośrodków 
sportów zimowych, śnieżne za 
miecie dopiero niedawno przy­
sypały wszystkie szczeliny skal 
ne. W pobliżu Małego Stawu 
1 wyżej, koło schroniska „Strze 
cha Akademicka" znajdują się 
doskonałe tereny narciarskie. 
Ale ani przebywający na wcza 
sach Zenon Mikołajczyk z Po 
znania, ani Maryla Ratajcza- 
kówna z Wolsztyna, ani też 
górnik Jan Hanisz ze Stalino- 
grodu, nie chodzą jeszcze na 
szczyty Karkonoszy, aby tam 
zażywać ,,białego szaleństwa". 
Im wystarczy niewielką górka, 
pokryta śniegiem. Co. prawda 
Maryla Ratajczakówna zrobi­
ła już duże postępy w nauce 
iazdy na nartach od zeszłego 
roku, „dla pewności" jednak

,Białe szaleństwo" ogarnia wszystkich wczasowiczów z 
Karpacza, którzy próbują zjazdu ze szczytu na Śnieżce.

wraz z dwoma towarzyszami 
zjeżdża sobie na razie z "oślej 
łączki".

— Ale Już w przyszłym ro­
ku zjadę ze Śnieżki! — zapew­
nia ze śmiechem.

Pewna innowacja
położone w na.ipiękn.iej-
’ szych rejonach naszego 

kraju ośrodki wczasowe w Kar 
paczu 1 Szklarskiej Porębie

skiego autora Gozzlego, wkrót 
ce po sukcesach tej sztuki w 
teatrach Wachtangowa i 
Reinhardta.

póru, uciemiężeniem robotni­
ków". (List z 19. II. 1940).
Najwymowniejszym dowo­

dem postawy ideowej Zegadło 
Wśród obfitej twórczości li- wieża jest dramat „Domek z

terackiej Zegadłowicza, wśród kart", napisany wkrótce po kię 
wierszy wypełnionych po brze sce wrześniowej (1940), będą- 
gi mistycyzmem, estetyzmem. cy pamfletem na sanację, na

tów, w których autor „Dzie­
wann" często podejmuje pro- 

lematykę społeczną. Przykła 
dem może być wydany w roku 
1934 poemat pod tytułem 
„Pieśń o Śląsku". Odtąd zaga­
dnienia społeczne coraz czę-

Premiera „Domku z kart"

p,-e i z Mstów: domek z kart — nie w prze- kowskl, M. Czajkowska, Wł. 
nośni, a w konkretnej, dziś już Gląbik, M. Aleksandrowicz, S. 

„Polska taka, jaką była w historycznej sytuacji. Słabną- Kąmiński, J. Karolćwskl, Zem 
swym iO-letmm istnieniu, ca . Dlsarza rzucała m na hrzuski, W. Łubieniewski, K.

pier^ełne nasil sprawiedliwe Przystańskl’ A- Sewruk, K. 
wt, am idei jakiejkolwiek. pl r peme P^sjl. sprawiedliwe Faj,jsjak w. Dobrzański J.
ani ludzkości — niepotrzeb- &° oburzeń.a stówa oskarżę Rudnicki, I. Strumińskl Ł.
na. Przeciwnie, stała się o- nie reżimu, którego syntezę Rabski, R. Kajetanowicz, B.
środkiem reakcji, klerykaliz- daje postać niesławnego pre- Ciesielski i S. Śliwiński.
mu, serwilizmu, niedoli chło- miera ostatniego rządu sanacji s. G.

Marek Staski
zdobyły sobie w ostatnich la­
tach zasłużoną sławę.

W domach wypoczynkowych
FWP wprowadzono w obec­
nym sezonie nowe udogodnie­
nia. Dotychczas, gdy któryś z 
wczasowiczów zapragnął kupić 
papierosy, czy tabliczkę czeko 
lady, zjeść ciastko lub napić 
się piwa, musiał maszerować 
do sklepu, albo cukierni — nle- 
zawsze położonych w pobliżu. 
Obecnie rzeczy te będzie moż­
na nabywać na miejscu w bu­
fetach, zorganizowanych przy 
domach wczasowych. Ponadto 
w Szklarskiej Porębie otwarta 
zostaje specjalna cukiernia dla 
wczasowiczów, w której ciast­
ka, kawę itp. można będzie na­
bywać prawie po cenie produk 
cji, bo np. cena dwóch kru­
chych ciastek wynosić będzie 
około półtora zł. Tanio, praw­
da?...
Również bardzo tanio moż­

na w wypożyczalniach sprzętu 
sportowego otrzymać na kilka 
dni narty, sanki, buty narciar 
skie i łyżwy. Nie każdy bo­
wiem wczasowicz posiada e- 
kwipunek narciarski. I dlatego 
za niewielką opłatą cały ten 
sprzęt może wypożyczyć z ma­
gazynów FWP. Śprzęt spor­
towy został naprawiony, uzu­

pełniony i przygotowany do u- 
żytku już kilka miesięcy temu.

Z szybkością 90 km
na godzinę

,Va torze bobslejowym w 
Karpaczu odbyły się osta­

tnio . zawody bobslejowe i sa­
neczkarskie. Podczas mi­
strzostw zrzeszeń sportowych 
posypał się tu Istny deszcz re­
kordów.

Oblodzony i ośnieżony tor 
bobslejowy w Karpaczu posia­
da około i 500 metrów długo­
ści, 8 wiraży ł bandy ochron­
ne, sięgające miejscami do 7 
metrów wysokości. Tor wije 
się malowniczymi, ale zarazem 
niebezpiecznymi skrętami 
wśród lasu. Gdybyśmy chcieli 
opisać jego obecny wygląd, 
trzeba by go określić jako dłu­
gą, wąską rynnę lodową o du­
żym spadzie. Po takiej „ryn­
nie" mkną sanie i bobsleje z 
zawrotną szybkością — nieraz 
90 kilometrów na godzinę!

W Karpaczu — potężnym o- 
środku sportów zimowych, za­
roiło się w obecnym sezonie 
zimowym od zwinnych sylwe­
tek narciarzy, okupujących ka 
żde wzgórze i każdy dogodny 
szlak narciarski. Wielu z nich, 
poczynając od “oślej łączki", 
zawędrowało na szczyty Kar­
konoszy, aby zjeżdżając z wy­
sokiej ponad 1500 metrów 
nad poziom morza „Śnieżki" 
zażywać „białego szaleństwa".

-B-
Cporty zimowe były znane 

już u nas od dawna. A Je­
dnak jako forma wypoczynku, 
czyli wczasów zimowych, roz­
wijają się one dopiero teraz, 
w Tolsce Ludowej. I mimo, że 
niektórzy ludzie boją się jesz­
cze zimy, bo przecież pada 
śnieg, a mróz mocno nieraz 
szczypie w uszy, sport i wcza­
sy zimowe znajdują coraz wię
cej zwolenników.

Szczecin upomina się
o własna placówkę naukowa

badań nad prze$złosciq Pomorza
/Czytelnicy dodatku „Nowy

zapewne korespondencję, zamie 
szczoną w październiku ub. r. pt. 
„Szczecin czeka“ — i obszerną 
na nią odpowiedź prof. U. P. 
Gerarda Labudy. Na postawiony 
w korespondencji zarzut — bra­
ku systematycznej opieki ze 
strony Uniwersytetu Poznańskie 
go nad środowiskiem naukowym 
Szczecina — prof. Labuda odpo­
wiedział szczegółowym wylicze­
niem poważnych niewątpliwie 
prac badawczych, plonu poznań­
skich naukowców — poświęco­
nych historii Pomorza Zachod­
niego. Bez względu jednak na 
wartość tych prac pozostaje 
faktem, że szczecińskie środowi­
sko naukowe, odcięte od Uni-

— Sławoja - Składkowsklego. 
I właśnie jego wprowadził na 
scenę Emil Zegadłowicz.

Trzeba powiedzieć, ze na 
scenie teatralnej żaden polski 
pisarz nie dał tak kapitalnego 
obrazu rządów przedwrześnio- 
wych — jak Emil Zegadłowicz.

Śnieg pokrył już wszystkie 
skalne szczeliny i przysypał 

białym puchem drzewa.

Słusznle, bo lekarze tMder- 
dzą, że zimowy odpoczynek, 
połączony ze sportem (narty, 
łyżwy, sanki) doskonale rege­
neruje siły człowieka, wzmac­
nia nerwy, apetyt, serce i świe 
tnie wpływa na samopoczucie.

A więc jedzcie w góry na 
wczasy zimowe i „szalejcie na 
biało" c7y to w Szklarskiej Po 
rębie, czy w Karpaczu, czy też 
w innym wczasówisku!

wersytetu I placówek badaw­
czych Polskiej Akademii Nauk, 
mimo najlepszych chęci i posia­
dania już poważnego zespołu 
badaczy, nie ma. żadnych kon­
kretnych możliwości włączenia 
się w nurt systematycznych, pro 
wadzonych przez uniwersytety 
i instytucje P. A. N., badań nad 
historią Pomorza Zachodniego.

Sprawę tę poruszono ostatnio 
dwukrotnie w prasie szczeciń­
skiej, zainteresowała się nią 
również Wojewódzka Rada Na­
rodowa, gdzie odbyło się zebra­
nie szczecińskich naukowoów- 
humanistów. Stwierdzono pilną 
konieczność zorganizowanego 
wysiłku, by umożliwić szczeciń­
skim historykom, geografom, 
ekonomistom, archeologom twór 
czą pracę naukową. Stwierdzo­
no również paradoksałność obeo 
nego stanu rzeczy, w którym 
główny nurt badań nad prze­
szłością Pomorza nie tyiko znaj­
duje się poza Szczecinem, ale nie 
ma żadnego stałego powiązania 
ze stolicą Pomorza Zachodniego. 
Twórczy dorobek naukowców 
szczecińskich bądź wcaie nie jest 
wykorzystywany, bądź znajduje 
wyraz w przypadkowych, nie­
skoordynowanych publikacjach.

Podniesiono również doniosłą 
polityczną wagę zagadnienia. W 
chwili, gdy w Niemczech Za­
chodnich wzmaga się ruch rewi­
zjonistyczny, gdy pojawiają się 
dziesiątki wydawnictw, dowo­
dzących rzekomych „praw“ nie­
mieckich do Pomorza Zachod­
niego — z naszej strony nie 
esyni się nic, lub bardzo nie­
wiele, by wykorzystać stosy ar­
chiwalnych, niezbitych dowodów 
odwiecznej polskości tych ziem, 
stosy zalegające nic tyiko maga­
zyny Muzeum i Archiwum w 
samym Szczecinie, ale rozpro­
szone w szeregu mniejszych 
miast i miasteczek Pomorza Za­
chodniego.

Istnieje, jak wiadomo, w Po­
znaniu Zakład Historii Pomorza 
Zachodniego, jako jedna z pla­
cówek naukowych Instytutu Hi­
storii. Zakład ten, którego kier 
równikiem jest wybitny histo­
ryk prof. Labuda, ma już po­
ważny dorobek naukowy, pra­
cuje jednak wyłącznie w Pozna­
niu (wykorzystując drobną część 
wypożyczonych ze Szczecina ar­
chiwów), w niemal całkowitym 
oderwaniu od Szczecina (istnieje 
wprawdzie pracownia Zakładu 
przy Uniwersytecie Toruńskim, 
ale pracuje wyłącznie nad histo­
rią Pomorza Wschodniego),

Czas najwyższy, by Poznański 
Zakład Historii Pomorza przy­
pomniał sobie o Szczecinie, na­
wiązując z nim kontakt nie do- 
raźrty i przypadkowy, ale trwa­
ły, w oparciu o dojrzewające i 
rosnące z każdym rokiem szcze­
cińskie środowisko naukowe. 
Nad tym środowiskiem trzeba 
"roztoczyć opiekę, powierzyć mu 
konkretne zadania. Wydaje się 
słuszne, by jeszcze w roku bie­
żącym — roku 10-lecia rolskl 
Ludowej — stworzyć w Szczeci­
nie , stałą pracownię naukową, 
bezporednio związaną i podległą 
poznańskiemu Zakładowi Bada­
nia Historii Pomorza. Rozważe­
nie tej możliwości należy do 
Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk jako najwyższej instancji, 
koordynującej prace naukowe 
w całym kraju.

F. JORDAN

pocz.es


W dawnym pałacu magnata pruskiego Hallol
w Koszęcinie (pow. Tarnowskie 
Góry) przebywa 130 dziewcząt i 
chłopców, tworzących nowy ze­
spół regionalny — Państwowy 
Zespól Pieśni i Tańca ,,Śląsk".

Wyłonieni oni zostali w elimi­
nacjach z przeszło 10.000 kandy­
datów z terenu Śląska i innych 
ziem polskich.

Młodzi członkowie zespołu 
przygotowują bogaty repertuar, 
oparty na pieśniach i tańcach 
ludowych Śląska. Kierownikiem 
artystycznym zespołu jest kom­
pozytor i dyrygent śląski —Sta­
nisław Hadyna.

Na zdjęciu: młodzi członkowie 
zespołu: Krystyna Podsiadło — 
córka górnika repatriantka z 
Francji, Teresa Nowak. Jerzy 
Wójcik — syn robotnika z Dąb­
rówki Wielkiej, Maria Hruby — 
córka chłopa z Koniakowa i Jó­
zef Piernik — górnik kopalni 
„Polska" w świetlicy.

' CAF. — fot. Seko.

Hallo!

Tu móini Supernowa...
Któż to taki, ta ob. Superno- ! rozpręża się w ciągu doby o ' nam mówi dawna chińska 

wa? Może jakaś przodow - setki milionów kilometrów Supernowa przez ra.do. Oto 
nica albo gwiazda filmowa? JTo znaczy, Nowa może uzy-jbadania okolicy, gdzie 900 lat 

Owszem, to — przodownica i sfcać średnicę tak wielka, jak j temu świeciła wspaniała 
gwiazda, choć nie — filmo-j odległość Ziemi od Słońca! | gwiazda, dokonane mocnymi 
wa. Ale naprzód zapoznajmy ' Zdarzają się jednak (zazwy- j teleskopami przez ra iźicc-
się z jej kuzynkami, nazwi­
skiem „Nowe".

Niektóre gwiazdy (na nie-

czaj raz na 300 lat) gwiazdy J kich astronomów, pokazały, 
tak „wybuchowe", że ich że w tym miejscu znajduje 
jasność przewyższa tysiące się obecnie mgławica, po­

biel) ulegają gwałtownym , razy jasność „normalnych" , wstała z gazów Supernowej.
kataklizmom, przypuszczal­
nie natury jądrowej, skut­
kiem czego ich jasność, sła- • wych". 
ba pierwotnie, rośnie w spo­
sób gwałtowny, dziesiątki ty­
sięcy razy w ciągu kilkuna­
stu godzin. Ze zmian jasno­
ści i widma takiej gwiazdy, 
zwanej „Nową“, wynika, że 
gazowa atmosfera gwiazdy

gwiazd Nowych. Otrzymały Mgławica taka rozrasta się 
one dlatego nazwę „Superno- na wsze strony z szybkością

Odkrycie
starochińskich

astronomów
Dokładnie 900 lat temu, bo

J około 1000 km, sek. Ze wzglę­
du na swój kształt nosi ona 
nazwę mgławicy Raka.

Teleskop radiowy
Gdy na tego m bieskiego 

Raka uczeni skierowali ra-

Serce można przeszczepić żabie i psu
Notue eksperymenty chirurgii plastycznej

W ciągu wielu stuleci leka­
rze usiłowali rozwiązać pro­
blem przywracania człowiekowi 
kończyny czy innej części ciała 
utraconej na skutek nieszczę­
śliwego wypadku. W nowoczes­
nej medycynie narodziła się ca­
ła nowa gałąź — chirurgia pla­
styczna. Ale do niedawna nie­
wiele można było znaleźć no­
wego w artykułach medycznych 
na ten temat, jakkolwiek przy­
taczały one pojedyncze przy­
kłady udanych operacji.

Konseriuoiuane 
serce lepiej rurasfa
Przed chirurgią plastyczną 

otworzyły się realne perspekty­
wy rozwoju dopiero wówczas, 
gdy nastąpił gwałtowny rozwój 
techniki operacyjnej, gdy wy­
naleziono nowe potężne środki 
walki z infekcją — antybioty­
ki. Wielkie zasługi mają w tej 
dziedzinie chirurdzy radzieccy. 
Nagromadzone przez nich ma­
teriały są tak interesujące i 
cenne, że Instytut Chirurgii 
przy Akademii Nauk Medycz­
nych ZSRR zwołał niedawno 
specjalną ko-nferencję poświę­
coną zagadnieniu transplanta­
cji poszczególnych organów i 
części ciała.

W mieście Gorki ogromną 
popularnością cieszy się prof. 
Mikołaj Sinicyn, który poświę­
cił się badaniu zagadnienia 
transplantacji serca. Możliwość 
transplantacji tego organu rów 
liież i dziś wydaje się wręcz 
fantastyczna. Toteż nic dziw­
nego, że pierwsze doświadczę 
ni a Si ni cyn a potraktowano z 
dużym sceptycyzmem. Jednak­
że po wielu próbach Sinicynowi 
udało się dokonać transplanta 
cji serca u żaby. Zoperowane 
przćzeń żaby żyły przez dłuższy 
czas z „cudzym" sercem. Sy­
stematyczne badania ciśnienia 
i elektrokardiogramy wykazały, 
że w ciągu trzech miesięcy po­
wracają do normy wszystkie 
podstawowe funkcje fizjologicz 
ne przeszczepionego serca. W 
ten sposób Sinicynowi udało się 
stworzyć z dwóch części ciała, 
niezdolnych do życia jedno bez 
drugiego, jeden organizm całko­
wicie zdolny do życia. Później­
sze badania Sinłcyna wykazały, 
że lepsze jeszcze wyniki osiąga 
się przy transplantacji serca, 
które uprzednio konserwowano 
w niskiej temperaturze w cią 
gu kilku dni. Przy tej metodzie 
udawało się utrzymać przy ży­
ciu do 7O°/o zoperowanych 
Bwierząt.

A u cieplokruustyc h?
Uzyskane przez Sinicyna wy­

niki posłużyły jako punkt wyj­
ścia przy opracowywaniu me­
tod transplantacji serca u zwie 
rząt ciepłokrwistych. W tej

z grupami krwi — istnieją 
również grupy tkanek nie łą­
czących się z sobą.

Szukając dróg do przezwy­
ciężenia tej przeszkody, uczony 
radziecki A. Lapczyński stwier­
dził, iż dobre wyniki daje tu 
dłuższe konserwowanie orga­
nów, które mają być przeszcze­
pione. (Dotychczas utrzymywał 
się pogląd, że należy przeszcze­
piać organ możliwie jak naj­
szybciej ). Lapczyński konser­
wował w chłodni przez 25 go­
dzin łapę odciętą psu, a na­
stępnie drogą chirurgiczną

Przeprowadzone przez Łap-, zieniu przez inż. Gudowa apa-
czyńskiego doświadczenia ma­
ją ogromne znaczenie. Otwiera­
ją one bowiem perspektywy 
przeprowadzania operacji w 
wiele godzin po nieszczęśliwym 
wypadku, kiedy działalność ser 
ea wróciła już do normy i pa­
cjent zaczyna odzyskiwać siły.

Pierwsze pi oby 
z przeszczepieniem 

nerek człowieka
Perspektywy dokonywania

przywrócił ją zwierzęciu. Łapa tego rodzaju operacji znacznie 
całkowicie się zregenerowała, j się rozszerzyły dzięki wynale-

Oko w oko z żywym msipoludem
Przed niewielu dniami doko­

nane zostało jedno z najwięk­
szych odkryć przyrodniczych, 
mających olbrzymie znaczenie 
dla antropologii (nauki o czło 
wieku).

Od dziesiątków lat podróżnicy 
spotykali się na Malajach z u- 
partym twierdzeniem krajów 
ców, że w gąszczach nieprzeby­
tych, bardzo mało zbadanych 
dżungli zwrotnikowych, żyją mat 
poludy. Nie mogło tu chodzić o 
orangutany (malajska nazwa ,,o- 
rang-utan" oznacza dosłownie: 
leśny człowiek), gdyż Malajczy 
cy, którym pokazywano tę mat 
pę człekokształtną, odpowiadali, 
że znany im ma'polud wygląda 
zupełnie inaczej.

Nie chochiło
o „orang - ulan‘a“

Wieści te brali pod uwagę 
przyrodnicy zapuszczający się 
w' dżunglę, myśliwi marzyli o 
wytropieniu małpoluda, otulone 
go legenda wielkiej niewiado­
mej. Organizowano także spo­
radyczne ekspedycje, mające na 
celu wyświetlenie zagadki, tak 
silnie działającej na wyobraźnię. 
Wszystkie te usiłowania dotych­
czas nie odnosiły skutku.

Aż dopiero w styczniu br. 
świat naukowy został zelektry­
zowany wielką niespodzianką: 
pojmano małpoluda! Dokonała 
tego jedna z wypraw, umyślnie 
w tym celu zorganizowanych. 
Nasz „kuzyn" — ujęty żywcem 
w sercu tropikalnych lasów ma 
lajskich. posiada wzrost człowie 
ka i jest pokryty na całym ciele 
długimi wełnistymi włosami.

Podróżuje do Europy
Na razie brak bliższych szcze­

gółów na temat małpoluda, któ­
ry odbywa na okręcie podróż do 
Europy. Natomiast warto przy­
pomnieć pewną przedwojenną 
publikację angielską, która na­
brała w swoim czasie dość sze­
rokiego rozgłosu, w kołach na-

wnosić z wyglądu zwierzęcia), 
wysoki jak człowiek, porusza) 
się na tylnych kóńczynach w po­
stawie wyprostowanej. Na Wi 
dok nieznanych intruzów — lu­
dzi cywilizowanych, zwinnym; 
ruchami wbiegł w gęste zarośla.

Kojarząc sprawą tybetańskie 
go „śnieżnego człowieka" ze 
schwytanym małpoludem malaj 
skim, należy wyrazić przypusz­
czenie, że przyroda Azji, wraz z 
sąsiadującymi z nią archipela 
garni wysp, będącej prawdopo 
dobnie kolebką człowieka jako 
gatunku — wydała w ręce czło 
wieka ery atomowej żywy przy­
czynek do rozszyfrowania łań 
cucha ewolucyjnego, prowadzą­
cego do ukształtowania się na 
naszej planecie najwyższej, bo 
myślącej formy życia.

A. T.

ratu do mechanicznego zeszy­
wania naczyń krwionośnych, co 
jest niezbędne przy transplan­
tacjach organów. Przy pomocy 
tego aparatu prof. Androsow 
przeprowadził w Moskiewskim 
Instytucie im. SklifOsowskiego 
szereg udanych operacji. W 
Związku Radzieckim założono 
specjalny instytut eksperymen­
talnych instrumentów chirur­
gicznych. Jest to jeden z naj­
młodszych instytutów . nauko­
wo-badawczych ZSRR. Pracują 
tu wspólnie inżynierowie, leka­
rze, chemicy i fizjologowie.

Zagadnieniem transplantacji 
organów zajmują się medycy w 
wielu zakątkach kraju radziec­
kiego. Prof. Goronow (Kijów) 
opracował metodę transplanta­
cji nerek. Choremu na toksycz­
ne zapalenie nerek przeszcze 
pia on zakonserwowaną nerkę
wyciętą zmarłemu człowiekowi. I słonecznym.

w styczniu 1054 roku nadwor- ' dioteleskop, czyli olbrzymią 
ni astronomowie cesarza i paraboloidalną antenę, apa-
chińskiego dostrzegli wspa­
niałe zjawisko natury. Pod­
czas mroźnej ciemnej nocy 
zimowej zajaśniało w okolicy 
gwiazdozbioru Byka niewiel­
kie światełko, które w oczach 
— rosło. Pewnie kometa, po­
myśleli mędrcy. Ale na drugą 
noc gwiazda tkwiła dalej w 
tym samym miejscu, tylko 
bez porównania wspanialsza. 
Niebawem jej blask przekro-

dziedzinie wielkie sukcesy osiąg i kie cerhy stopy ludzkiej, za wy 
nął uczony radziecki W. Derm- jątkiem niewielkiej długości 
chow, który pierwszy • opraco-1 około 15 cm.
wał technikę transplantacji 
serca, płuc i nadnercza u zwie­
rząt wyższego rzędu. Demicho- 
wowi udało się dokonać zamia 
ny serca i płuc u psów. Po 
pierwszych operacjach psy żyły 
z nowym sercem zaledwie kilka 
minut, następnie kilka godzin, 
obecnie zaś żyją przez szereg 
dni. Całkowite rozwiązanie tę­
po zagadnienia napotkało na 
nową przeszkodę. Okazało się, 
ie — podobnie jak się to dzieje

raty odbiorcze poczęły wyda­
wać sygnały: dawna Super­
nowa, obecnie mgławica — 
jest źródłem sygnałów’ radio­
wych.

Jej „język" nie jest jeszcze 
zrozumiały dla człowieka Na­
uka radioastronomii jest bar­
dzo młoda: liczy sobie zaled­
wie dziesięć wiosen! Ale syg­
nały kosmiczne przychodzą 
także od Słońca, z jego gazo­
wej korony. Badania wykwi­
tów i protuberancji słonecz­
nych wykazały pewne zv, i <z- 
ki z nasileniem sygnałów ra­
diowych. Także występowa­
nie plam słonecznych od­
zwierciedla się w: mocy fal 
radiowych, dochodzących do 
nas od Słońca.

Również Droga Mleczna ze 
swym rojowiskiem miliardów 
Słońc jest wielkim źródłem 
promieniowania radiowego,

czył jasność planety Wenus, j wysyłają je też gwiazdy 
i supernowa stała się widocz i cjenine> w teleskopie nie wi­
na za dnia, w pełnym blasku Jedna z bardzo moc-

W wielu przypadkach tej cho­
roby, kiedy zawodziły już wszel 
kie stosowane dotychczas środ­
ki, transplantacja nerki uzdra­
wiała chorego. Również prof. 
Szpuga (m. Iwanowo) prowadzi 
badania nad transplantacją ne-

I nych stacji kosmicznych jest 
Podobne zjawisko obserwo- była Supernowa w konsteia- 

wał w roku 1572* duński astro . cji Kasjopeji, o której mówią 
nom Tyho Brahe (przeciwnik źródła bizantyńskie i chiń- 
Kopernika, a nauczyciel wiel- ' skje z roku 369 nowej ery. 
kiego Keplera). Za naszych I
czasów widać było Superno- >

rek, stosując przy tym własną i wą w roku 1918
oryginalną metodę.

Dotychczasowe wyniki badań
pozwalają przypuszczać, że W 
niedługim czasie transplanta 
cja organów będzie mogła być 
powszechnie stosowana.

Jak gwiazda 
„nadaje" sygnały?
Jak jednak powstają owe

— = "Wzajemnie sobie radzimy
W pracy gospodyń w tej dziedzinie), higie gach w ząbki Nr 5 — 

domowych mamy w.e- ny i zdrowia (obejmu- skromniejszy, klapki z 
le ciekawych i poży- jące nasze dzieci) oraz piki albo płótna. Nr 3 

i 4 urozmaicone kolo 
rowymi, wzorzystym;

Drogie Czytelniczki!
Prawdę powiedziaw 

szy nie mogę zrozu
mieć, dlaczego dotych- tecznyeh osiągnięć. Ba! niewielki resorcik kos 
czas nie wpadłam na Są wśród nas przodow metyczny i praktycz-
ten pomysł. Najpraw- nice i racjonalizatorki nych fryzur. Sprawy chusteczkami. Nr 6 — 
dopodobniej to wina Są jednak młode, nie- takie, jak porządki do- kołnierzyk wyłożony, 
mężczyzn. Trudno w doświadczone kobiety, mowę, pranie, praso-
to uwierzyć, ale tak często osamotnione w wanie, czyszczenie itp. 
wygląda jgk gdyby nie swoich troskach Trze- wymagałyby również 
doceniali naszego wy-' ba więc, abyśmy na- specjalnego resortu, 
siłku w gospodarstwie wiązały ze sobą staiy Można by wreszcie 
domowym. A czy któ- i serdeczny kontakt, stworzyć specjalny re- 
rykolwiek z nich ist- Trzeba, aby te przodu sort,, Mój mąż" lub 
niałby przez bodajże jące, bardziej zaradne „Mój narzeczony" i 
pięć minut, gdybyśmy dzieliły się swoimi do- „Wychowanie dzieci".

ukowych. Chodziło o zagadnie- ij itp., oto jego ..kwalifi- nizować 
nie „śnieżnego człowieka" (snów- 1 
man“), żyjącego na bezludnych 
płaskowyżach i szczytach gór­
skich w'Tybecie, znacznie powy 
żej granicy wiecznych śniegów.

Autor publikacji przedstawił 
fotografię odciśniętego na śnie­
gu śladu stopy „śnieżnego czło­
wieka" Posiadała ona wszyst-

pewnego dnia, spoczą- świadczeniami, poma- 
wszy na niewątpliwie ga’y sobie wzajemnie 
zasłużonych laurach. w usuwaniu codzien- •
zaprzestały naszej dzia nych kłopotów. Dlate- ,
łalności? go proponuję czytei- 5

CO na przykład mćj niczkom „Głosu Wiel- . .ij.i.uj u iw
mąż wie o domowym kopolskiego" stworze- 
gospodarstwie? Umie nie specjalnego działu, 
jętność spożywania po w którym będziemy 
siłków, śmiecenia, de pisały: do siebie i 
nerwowania, przeszka dla siebie. Na po 
dzania,

Tyle na dzisiaj

P. S. Okazuje się 
jednak, że doceniają i 
rozumieją. Przed chwi 

, lą kolegium redakcyj-
kapryszenia czątek mus'mv zorga- ne akceptowa:o utwo- 

następu jące rzenie Działu Kobiece-

Sprawa
,, śnieżne go człowieka"

Tropy te, napotkane w Hima­
lajach przez wielu podróżników, 
nie były odosobnionym świadec­
twem o zagadkowej istocie. Ale 
tylko raz. idąc za śladem, udało 
się członkom jednej z wysoko­
górskich ekspedycji zobaczyć 
„śnieżnego człowieka" w odleg­
łości okoo 100 m. Gasto obwło 
siony, małpolud ten (jak można

kacje" w tak zwanym 
, domowym pożyciu".

„resorty": gastrono­
miczny (będą tu miały

Zresztą nie o tym pole do popisu kuli

go. Reszta zależy od 
Was, Drogie Czytei 
niczki.

Doszłam do wniosku, 
że jak akceptowali, to 
nie wypada poprzestać 
na liśęffe. Załączam
przeto coś z mody, wykończony 
Bardzo praktyczna su-

Gdy już mniej więcej wie- ' 
my, co to są Supernowe, któ­
re zresztą po pewnym okre- 1 sygnały radiowe w przestrze- 
sie świetności ciemnieją i gi- ni kosmicznej? Przypuszczal­
ną, posłuchajmy teraz, cofnie skutkiem tego, że bardzo
___________________________ szybkie elektrony poruszają

się w polach magnetycznych 
gwiazd i mgławic.

Skoro system Drogi Mlecz­
nej, czyli Galaktyka jest źró­
dłem fal kosmicznych, to nic 
dziwnego, że i wielkie a da­
lekie mgławico zwane „galak­
tykami" (przez małe gt, wy­
syłają też sygnały, „łapane" 

!: przez radioteleskopy i apara­
ty’ radiowe, odpowiednio moc­
ne. Do Ziemi dochodzą tylko 
fale w granicach długości od 
15 metrów do 1 centymetra.

' Inne są pochłaniane przez 
i! cząsteczki atmosfery.

Stara chińska Supernowa 
sprzed 900 lat jest bardzo ga- 
datliwa: mówi bez przerwy. 
Nie łatwo ją zrozumieć. Kie­
dyś była przodownicą — w 

n blasku, dziś — w dawaniu 
1 sygnałów radiowych. Dzięki 

temu radioteleskop i aparat 
radiowy stały się dziś nowy­
mi narzędziami do badania 
budowy Wszechświata. Ra­
dioastronomia uprawiana 

I specjalnie w Związku Ra- 
’ dzieckim rozwija się szybko.

Jeszcze nie całkiem dobrze 
j rozumiemy, co nam sygnali- 
; zuje ta czy inna Supernowa, 
i jej gazowe pozostałości. 

Fakt* jednak, iż zarówno bli­
skie gwiazdy, jak i mgławice 

I w* odległościach milionów lat 
j świetlnych wytwarzają fale 

radiowe, podobnie jak radio­
stacja budowana przez czło** 

i wieka na Ziemi, ma swą wy- 
! mowę: jest to jeszcze jeden 
; dowód jednolitości praw przy- 
i rody w całym Wszechświecle.

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

lub
mereżką 

kolorowym haf-
k.enka z kimonowymi tern. Autorkami tego 
trzyćwierciowymi rę- pomysłu są dwie mło- 
kawami. Pomysłowe, de czeskie krawcowe 
łatwo dające sie zmie M. Adamirova i M. 
niać wykończenia kot- Volna,
nierza pozwalając no- Dla córeczki 
sic jedną sukienkę rw 
co najmniej sześć róż­
nych okazji.

Nr 1 — klapki pod­
niesione, spięte ozdob-

spód­
niczka i bezrękawek, 
całe zapinane na gu 
ziczki. Bluzeczka w 
kratkę z długim ręka­
wem, zakończonym 

Kołnie-cheiałam pisać. Są narne wirtuozki), mnd ną broszą. Nr 2 — klap mankieclklem. Ko 
przecież i tacy, którzy nlareki (niemało wśród ki rozłożone, ozdobne r^yk z białej piki.
nas doceniają, rozu­
mieją i pomagają.

nas racjonalizatorek i z jedwabiu lub nylonu 
mistrzyń praktycznych haftowanego na brze

Czekamy na listy i 
propozycje. J. Ś.



PRAWORZĄDNOŚĆ W USA
POLICJANT: Tu parkiny wzbroniony. Zabierzcie sa­

mochody, bo spiszę protokół! („Krokodyl")

O

lVe wrota barn, barn!

bywatel Gładkowski był 
człowiekiem bystrym. Czuj­

nie śledził wskazania dzisiej­
szej rzeczywistości. Czytał re­
gularnie przemówienia, refera­
ty i wyciągał wnioski prakty­
czne. Nic więc dziwnego, że kie­
dy pewnego dnia stwierdzono, 
że w sklepie, którego kierow- 
mikiem był ob. Gładkowski, pa­
nują nieporządki, na zebraniu 
ccwołanym z tej okazji wstał 
ipierwszy właśnie on i powie­
dział cę następuje:

— Pragnę samokrytycznie 
stwierdzić, że obecny stan skle­
pu, którego jestem kierowni­
kiem, to wyłącznie moja wina. 
Nie dbałem o asortyment to­
warów*, byłem stale nieupizej- 
my, opryskliwy wobec klientów. 
I to nawet teraz, gdy tyle się 
mówi i pisze o tym, że drobne 
braki nie powinny zatruwać 
życia obywateli.
względów uważam 
tychczasowe postępowanie za 
specjalnie szkodliwe, co stwier­
dzam samokrytycznie.

Zebrani przysłuchiwali się 
tym słowom wzruszeni i mil­
czeli. Po chwili przemówił 
przet: ;1 awiciel Centrali:

— Każdemu zdarzają się błę 
dy, towarzysze — powiedział, 
ale rzadko zdarza się takie zro­
zumienie własnych, jakie ce­
chuje ob. Gładkowski ego. Ob. 
Gładkowski wykazał ponadto 
wyjątkową świadomość okresu 
historycznego, w jakim żyjemy. 
Usłyszeliśmy tutaj szczerą sa­
mokrytykę i możemy być pew­
ni, że ob. Gładkowski błędy 
swoje naprawi.

Z tych 
moje do-

Gładkowski skromnie spuścił 
oczy. Z jego wyrazu twarzy ze­
brani mogli wyczytać, że przy­
znanie się do błędu jest dla 
niego rzeczą najbardziej natu­
ralną i nie rozumie po prostu, 
że tego rodzaju postawa wy­
maga aż pochwały.

Po kilku dniach Gładkowski 
awansował na stanowisko kie­
rownika działu dystrybucji.

W krótkim czasie okazało się, 
żc w placówce kierowanej przez 
Gładkowskiego panuje nieopi­
sany bałagan. Na zebraniu 
zwołanym z tej okazji ob. Gład­
kowski wstał pierwszy i powie­
dział co następuje:

— Pragnę samokrytycznie 
stwierdzić, że obecny stan pla 
cówki, którą kieruję, jest wy­
łącznie moją winą. To ja, ma 
jąc do dyspozycji towary po­
trzebne na rynku, nie rozpro­
wadzałem ich po sklepach i ma­

gazynowałem lekkomyślnie. W 
dodatku czyniłem to w czasie, 
kiedy tyle się mówi i pisze o 
tym, że towary powinny jak 
najsprawniej docierać do kon­
sumenta i, że należy podnieść 
poziom handlu uspołecznionego. 
Z tych względów uważam mo­
je dotychczasowe postępowanie 
za wręcz karygodne, co stwier­
dzam samokrytycznie.

Zebrani przysłuchując się 
tym słowom, milczeli wzrusze­
ni. Wreszcie przemówił przed­
stawiciel Ministerstwa:

— Każdemu zdarzają się błę­
dy, towarzysze — powiedział — 
ale rzadko zdarza się takie zro­
zumienie własnych błędów, ja­
kie widzimy u ob. Gładkowskie­
go. Ob. Gładkowski wykazał 
ponadto wyjątkową świadomość 
okresu historycznego, w jakim 
żyjemy. Sądzę, że opierając się 
na takich możemy bardzo wie­
le zdziałać. Ob. Gładkowski jest 
odważny, dojrzały politycznie, 
wygłosił szczerą samokrytykę. 
Po tym, co usłyszeliśmy tu, mo­
żemy być pewni, że błędy swo­
je naprawi.

Gładkowski skromnie spuścił 
oczy. Z jego wyrazu twarzy ze­
brani mogli wyczytać, że przy­
znanie się do błędu jest dla nie­
go rzeczą najbardziej natural­
ną i nie rozumie po prostu, że 
tego rodzaju postawa wymaga 
aż pochwały.

W kilku dniach Gładkowski 
awansował na stanowisko dy­
rektora. W krótkim czasie oka­
zało się, że na odcinku kiero­
wanym przez Gładkowskiego 
panuje nieopisany zamęt i cha­
os. Na zebraniu zwołanym z tej 
okazji ob. Gładkowski wstał 
pierwszy i powiedział co na­
stępuje :

— Pragnę stwierdzić samo­
krytycznie, że stan panujący w 
magazynach i sklepach, który­
mi kieruję jest moją wyłączną 
winą. To ja, będąc odpowie­
dzialnym za całokształt handlu 
na odcinku przeze mnie prowa­
dzonym, nie zainteresowałem 
się zupełnie podległymi mi pla­
cówkami, nie kontrolowałem 
dystrybucji., W rezultacie ja 
ponoszę odpowiedzialność za 
fakt, że w magazynach towar 
jest, a w sklepach nie ma. Ja 
nie dopilnowałem, aby odpo­
wiednie asortymenty towarów 
przydzielono do właściwych 
(sklepów, co spowodowało z ko­
lei braki w sklepach, zatargi z 
klientami, ich słuszne narzeka­
nia i bardzo złą atmosferę. W 
dodatku czyniłem to w okresie, 
kiedy tyle się mówi i pisze o 
potrzebie poprawy bytu czło­
wieka pracy i o tym, że należy 
podnieść stopę życiową obywa­
teli. Z tych względów uważam 
dotychczasowe moje postępowa­
nie za oburzające. Sam nie mo­
gę wprost zrozumieć, jak mo­
głem dopuścić do takiego sta­
nu. Jak najkategoryczniej po­
tępiam własne zaniedbania, nie­

Pytania dzieci są jak wizy­
ty nudnych ciotek: nieocze­
kiwane. Sentencję tę zano­
towałem sobie w kalendarzy­
ku „Orbisu" (16 zł za sztukę) 
po wczorajszej rozmowie z 
Mają. Maja nie ma jeszcze 
czterech lat, a już nie tylko 
doskonale odróżnia babunię 
od 6-lampowego „Philipsa", 
ale mając do wyboru rozsąd­
ne, czy naiwne pytanie, pra­
wie zawsze — ulegając głoso­
wi rodzinnego instynktu — 
decyduje się na to ostatnie.

— Czy nogi nie mają obca­
sów? — zwróciła się do mnie 
kiedyś z takim zaufaniem, 
jak gdybym był pracowni­
kiem szewskiego punktu usłu 
gowego. Delikatnie przyłoży­
łem dłoń do jej czoła. Nie by­
ło gorące. Spytałem w domu, 
czy Maja nie słuchała może 
ostatnio jakiejś audycji ra­
diowej dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. Okazało się, 
że nie słuchała.

Po paru dniach, kiedy za­
gadnienie obcasów przesta­
wało powoli dręczyć umysł 
córki, usłyszałem z jej ust 
cichą prośbę:

— Tatusiu. Pójdziemy w 
niedzielę do babuni?

— Po co? W taki mróz?
— Chciałabym zobaczyć, 

jak kury składają jajka w po 
piele. Bo przecież kurki skła­
dają jajeczka w popiele, praw 
da ?

dopatrzenia i lekkomyślność, co 
stwierdzam samokrytycznie.

Wtedy zupełnie nieoczekiwa­
nie wstał jeden z zebranych i 
powiedział: — Całkowicie po­
pieram oświadczenie ob. Gład­
kowskiego. Jestem tego samego 
zdania o jego postępowaniu co 
on sam. Dlatego proponuję u- 
sunąć ob. Gładkowskiego z zaj­
mowanego przez niego stanowi­
ska, a sprawę jego skandalicz­
nych zaniedbań przekazać pro­
kuratorowi.

!/ -M

Kiedy na sali rozległy się 
głośne oklaski, Gładkowski ro­
zejrzał się ze zdumieniem i 
pomyślał: „Niemożliwe! Czyż­
by tym razem nie chwyciło? 
Samokrytyka już nie modna, 
czy co?".

ZYGMUNT JASKI ♦
Grzeczny sportowiec

Śpiewa zły działacz sportowy na dziecięcą melodię 
„Jasne słoneczko późno dziś wstało** — głosem z lekka 
ochrypłym od grypy lub „Antlgrypiny**...

Grzeczny sportowiec raniutko wstaje, 
tusz bierze zimny zanim się naje, 
ledwie się naje, trening zaczyna 
w myśl załączników regulamina *)
Grzeczny sportowiec, by zostać chlubą, 
na pogadankę idzie do klubu, 
słucha uważnie tej pogadanki, 
potem się bierze sam do czytankl.
Grzeczny sportowiec, ujęty w ramy 
po linii sportu, ma jak u mamy, 
o wszystkim myślą zań przepisowo 
sportowe rady, z tą Okręgową.
Grzeczny sportowiec świadom swej roli 
na? żaden sobie żart nie pozwoli, 
jest cichy, skromny, a wieczorami 
w warcaby grywa ze sportowcami.
Grzeczny sportowiec spać idzie j wcześnie, 
wolny od pokus tak samo we śnie, 
bowiem okólnik mówi dosłownie: 
kochać się można tylko listownie! ’

> #
Dziwi mnie tylko, powiem tu szczerze 
bo nie rozumiem skąd to się bierze: 
mimo mych starań — byle spotkanie 
grzeczny sportowiec dostaje lanie!

*) Regulamina ignorantia sportica.

Julian Mikołajczak
— Na wszelki wypadek od- 

rzekłem: — Tak.
— A dlaczego?
Wytłumaczyłem na chybił 

trafił: — Bo takie jajko mo­
żna zaraz ugotować na mięk­
ko...

Odeszła uspokojona.
Ja zaś popadłem w roz­

pacz. Człowiek już taki sta­
ry, a nie wie o tym, że kura 
znosi jajka w popiele. Prze- 
wertowawszy kilka książek 
dra Żabińskiego, uspokoiłem 
się. Ten doskonały znawca 
zwierząt też nic o tym nie 
wspomina. Mój wewnętrzny 
spokój zburzony został dopie­
ro przed paru dniami, kiedy 
to Maja rzuciła we mnie jak 
mokrą ścierką:

— Gniewam się na tatu­
sia...

-— Dlaczego, Maju?
— Tatuś nic mi nie mó­

wił, że kozy, jak zobaczą 
chłopczyka w czapce, to mer­
dają ogonkami.

Zarzut był tak nieoczeki­
wany, a wypowiedź pełna nie 
mego wyrzutu, że stałem 
przez chwilę skamieniały i 
blady, jak bulka z piekarni 
PSS nr 1.

Ale najgorsze przyszło 
wczoraj, kiedy to moje,- zda­
wałoby się, niewinne dziecko, 
między jedną a drugą skib­
ką Chleba z dżemem borów­
kowym powiedziało do ojca:

— Tatusiu. Wiem już, w 
jaki sposób rodzą Się młode 
koty...

Zadrżałem.
— No, no?...
— Przez uderzenie o bra­

mę barn, barn!
Był tu ponury dzień w na­

szym domu. Wezwałem do­
mowników i w krótkich sło­
wach przedstawiłem całą gro 
zę położenia. Ktoś zapropo­
nował, aby wezwać lekarza- 
psychiatrę, inni doradzali 
zwykły pasek, jako środek 
skuteczniejszy i tańszy.

Faz jeszcze popróbowałem

Spotkanie na morzu
J/ rążownik brytyjskiej floty 

królewskiej „Superh" pet 
ną parą przecinał fale Oceanu
Atlantyckiego w kierunku za 
chodnim Okręt się spieszył. 
W południowo - brytyjskiej 
Gujanie odbyły się pierwsze w 
historii powszechne wybory 
Nie byłoby w tym nic złego 
gdyby nie ich wynik: trzy 
czwarte wyborców wypowie­
działo się przeciwko liście rzą 
dowej Nowy rząd zaczął mó 
wić o niepodległości

— Wprost nie rozumiem, — 
mówił komendant krążownika
— dlaczego admiralicja nie 
skierowała do Gujany dwóch
— trzech okrętów wojennych 
przed wyborami?

— Ja zaś nie pojmuję — mó 
wił inny oficer załogi — po­
stępowania naszego rządu. Sie 
dzimy już w Gujanie od 150 
lat i doskonale dajemy sobie

rozsądnie porozmawiać z nie­
szczęśliwym dzieckiem.

— Słuchaj, Maju, od pew­
nego czasu mówisz takie 
głupstwa, że uszy puchną. 
Powiedz, co się tobie stało?

— Nic się nie stało. Tylko, 
że babi czyta mi bajeczki...

Gdy dwie ładne, ilustrowa­
ne książki zostały za chwilę 
wyciągnięte spod szafy, rzu­
ciliśmy się na nie z gorliwo­
ścią absolwentów kursu dla 
analfabetów. Bardzo dużo 
dała nam ta lektura. Prze&e 
wszystkim przekonaliśmy się, 
że Maja nie jest dzieckiem 
anormalnym. Tak na przy­
kład jej wątpliwości co do 
tego czy noga posiada ob­
cas, czy nie, wyniknęły z lek­
tury utworu zatytułowanego 

OJ, DANA
Oj, da, oj da, oj dana 
Nie ma koza ogona,
Hopsa hopsa hopsasa 
Nie ma nóżka obcasa.

O nowym systemie składa­
nia jajek dowiedziała się 
Maja z fragmentu wierszyka 

W OGRODZIE POKRZYWA 
W ogrodzie pokrzywa, 
rozmaite ziele,
Nasza kurka składa 
jajeczka w popiele... 

Problem wpływu garderoby 
męskiej na zachowanie się 
trzody wyraźnie uwypuklił 
się w pouczającym poemacie 

CO MNIE GNIEWA 
Gdym na Siali kozy pasał 
tom na bakier czapkę naszał. 
Gdy to kozy zmiarkowały, 
ogonkami pomerdaly — hej!
W jaki sposób rodzą się ko-, 

ty, zrozumieliśmy dopiero po 
przyswojeniu sobie iapidar- 
nego dwuwiersza:

ISAM, BAM 
We wrota barn, bam, 
czworo kociąt mam. 

Poznawszy dalsze utwory 
obu książeczek („Złoty go­
łąb" — i „Do koła", Czytel­
nik 1953 r.) postanowiliśmy 
stałe czytywać bajki, opowia­
dania i wierszyki dla dzieci. 
No, bo dorośli też chyba ma­
ją prawo rozszerzać swoją 
wiedzę o życiu...

radę bez wyborów b,nawet-bez 
konstytucji. Nagie karły wy­
borcze dano ludziom, którzy 
pojęcia nie mają o wyborach

— Nie bierzcie, panowie, 
rzeczy tak tragicznie. — wtrą­
cił się do rozmowy kapelan o 
krętowy. — Przecież guberna­
tor nasz natychmiast usunął 
nowy rząd i zawiesił konstytu 
cję Przykre jest tylko to, że 
posiadamy tak mało sympatii 
w koloniach, choć znają już 
nas tak dawno.

— Właśnie, dlatego, że zna 
ją — burknął lekarz okrętowy. 
— Ponieważ wszyscy wiedzie­
li, że lekarz, jak zwykle, wiał 
w siebie porządną ilość whis­
ky, nie zwrócono na słowa jego 
żadnej uwagi.

* ♦ *
Na odprawie załogi mówio­

no o Gujanie.
— II mieszkańców ma bry 

tyjska Gujana? — zapytał ko­
mendant „Superh".

— Pół miliona sire!
— Nieściśle. Białych jest 

tylko 3 tysiące. Reszta — ko­
lorowi.

— A co stanowi główny 
przedmiot eksportu Gujany?

— Trzcina cukrowa, sire!
— Słusznie. — Co robi się z 

trzciny cukrowej?

Wojewódzka Komisja Lokalowa w Poznaniu 
uzależńia udzielanie przydziału sali dla Teatru 
Satyryków od otrzymania pisemnego uzasadnie­
nia potrzeby istnienia tego rodzaju placówki. 

Nr*

Przewodniczący WKL do dyrektora „Artosu":
Złóżcie, dyrektorze, odpowiednie uzasadnienie, to zoba­

czymy. I rzy okazji mała prośba: nie moglibyście zarezerwo­
wać dla mnie dwóch biletów na ,.Odfajkowane“? K;edy nie 
pójdę, sala wyprzedana do ostatniego miejsca. I tak już trzeci 
miesiąc!

Wierność kobieca

Włodzimierz Scisłowski

Kangur
Kangur raz w M. H. D. 
gruszek prosił kilo — 
kładą mu na ladę 
zamówioną ilość.

Chrząknął subiekt krzepki: 
„Bardzo przepraszamy — 
lecz żadnej torebki 
na składzie nie mamy."

„To głupstwo" — odpowie 
kangur na te słowa — 
„Torbę mam przy sobie, 
w tym już moja głowa."

Niech sobie przypomni 
subiekt poniektóry, 
że do sklepu chodzą 
nie tylko kangury!...

re!

Rum, sire!
Dia kogo głównie?
Dla floty brytyjskiej, sł-

— Bardzo to ważna okolicz­
ność, marynarze! Nie zapomi­
najcie o tym, gdy dostaniecie 
swoją porcję rumu. — A jakie 
będzie wasze zadanie w Guja­
nie?

— Utrzymywać porządek!
— Jaki porządek?
— Demokratyczny porzą­

dek, sire

W dalszej podróży krążow­
nik „Supcrb" spotkał się z a- 
merykańskim transportowcem, 
który wiozi pomocnicze wojska 
do Europy.

— Hej, chłopcy! A wy do­
kąd? — wołano z amerykań­
skiego statku.

- Do Gujany — odpowie­
dzieli Angin v.

— Co tam będziecie robić?
— Utrzymywać porządek.
— A wy dokąd?
— Do Anglii!
— W jakim celu?
— Robić to samo co wy! — 

Utrzymywać porządek!
(„Frischer Wind" tłum.

hb.)


